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Długo jeszcze trwały epidemie wywołane rozkładającymi się trupami ludzi igadów, długo jeszcze krążyło wojsko [...] iodkażało ziemię.

Oczyściło ją inawiosnę roku dwudziestego dziewiątego wreszcie wszystko się skończyło.



Michaił Bułhakow, Fatalne jaja






Wstęp: długa lista pytań

Kończę pisać tę książkę wieczorem 30 kwietnia 2020 roku.

Wnajlepsze trwa pandemia COVID-19, naświecie zachorowały już ponad 3 miliony ludzi, azmarło ponad 230 tysięcy. Wniektórych krajach epidemia zdaje się przygasać. Winnych – również wPolsce – krzywa zachorowań wciąż rośnie. Doniektórych krajów zaraza jeszcze właściwie nie dotarła.

Jak będzie zmieniać się sytuacja? Czy pandemia będzie się nadal rozwijać, docierać tam, gdzie jeszcze jej nie ma, iwracać kolejnymi falami? Jak poradzi znią sobie świat? Jak bardzo inajak długo spadnie produkcja ipoziom życia? Jak wielkie będą konsekwencje gospodarcze, awdalszej kolejności społeczne ipolityczne kryzysu? Kto zaniego wostatecznym rachunku zapłaci?

Nawszystkie te pytania nie znamy dziś odpowiedzi. Aconajważniejsze, nie znamy odpowiedzi napytanie bardziej fundamentalne. Czy pandemia będzie jedynie epizodem, który najakiś czas zakłóci rozwój świata, apotem wszystko wróci nanormalne tory? Czy też odwrotnie, trajektorie rozwoju gospodarczego, społecznego ipolitycznego ulegną trwałym zmianom, zmieni się nasze życie, akonsekwencje kryzysu będą odczuwalne przez dziesięciolecia?

Brak jeszcze nawet podstawowych danych, które jasno bynam powiedziały, codzieje się wgospodarce. Nie wiemy, cosię stanie zatydzień izamiesiąc – jak więc przewidzieć, costanie się zakilka lat?

Uważam jednak, żemamy już dostatecznie wiele materiału dorozmyślań, choć chwilowo efektem tego wysiłku mogą być tylko różne scenariusze, anie prognozy. Dzięki przymusowej kwarantannie jest też sporo czasu namyślenie. Achoć zgodnie zesłynną opinią Nielsa Bohra „przewidywanie jest bardzo trudne, szczególnie jeśli idzie oprzyszłość”,to czas poświęcony namyślenie nigdy nie jest czasem straconym.



Warszawa, kwiecień 2020








Część I: dzisiaj.
Świat wstanie pandemii






Rozdział 1. Jak świat zachorował

Zaskoczenie ibłędy

Wirus SARS-CoV-2 pojawił się dość niespodziewanie, napoczątku grudnia 2019 roku, wchińskim mieście Wuhan, stolicy prowincji Hubei. Nic nie jest tu pewne, ale jedna zhipotez mówi, że„pacjent zero” – pierwszy człowiek zakażony wirusem – został zainfekowany namiejscowym targu oferującym owoce morza iżywe zwierzęta. Bezpośrednią przyczyną zakażenia miało być albo ugryzienie przez nietoperza, albo kontakt zzainfekowanym mięsem (wniektórych częściach Chin jada się nietoperze).

Lekarze, doktórych trafił pacjent, stwierdzili uniego nietypowe zapalenie płuc. Zrodziło to podejrzenie, żechodzi oSARS – zakażenie wirusem, który wlatach 2002–03 spowodował wybuch epidemii wpołudniowej części Chin. Wirus był bardzo groźny, apowikłania związane zchorobą prowadziły doczęstych zgonów pacjentów (zmarły łącznie 774 osoby – jeśli oczywiście wierzyć chińskim danym). Naszczęście, mimo wielomiesięcznego ukrywania przez władze chińskie faktu wybuchu epidemii, udało się ją wtedy dość szybko opanować. Wirus SARS nie przenosił się łatwo zjednej ofiary nakolejną, więc liczba chorych okazała się ograniczona. Łącznie naSARS zapadło 8 tysięcy osób, zczego ponad 80 procent przypadków odnotowano wChinach iHongkongu.

Tym razem, niestety, sprawy potoczyły się inaczej. Choć odpołowy listopada doszpitali wWuhanie zgłaszali się kolejni pacjenci zpodejrzanymi symptomami, alekarze zaczęli podnosić alarm, władze nie podjęły żadnych zdecydowanych działań. Najwyraźniej uznały, żesytuację dasię opanować, astraty gospodarcze związane zogłoszeniem epidemii iwybuchem paniki wśród mieszkańców byłyby zbyt wysokie. Już 7 stycznia naukowcom udało się ustalić, żechodzi ozupełnie nowy typ wirusa, a12 stycznia Chiny udostępniły sekwencję genomu innym krajom wcelu opracowania testów diagnostycznych. Wszystko wskazywało jednak nato, żemamy doczynienia zsytuacją trudniejszą niż walka zeznanym już wirusem SARS. 9 stycznia zmarł pierwszy chory nanowego wirusa, wciągu następnych dwóch tygodni zmarły kolejne 24 osoby. Mimo to lekarzom próbującym alarmować świat oepidemii władze zakazały upubliczniania informacji, podawały sprzeczne dane, wreszcie zopóźnieniem zawiadomiły ozagrożeniu Światową Organizację Zdrowia (WHO), która monitoruje globalną sytuację epidemiologiczną. Tymczasem liczba zakażonych wChinach gwałtownie rosła: 23 stycznia było ich jeszcze mniej niż tysiąc, tydzień później 11 tysięcy, apokolejnych dwóch tygodniach już ponad 60 tysięcy. Odpołowy stycznia przypadki zakażenia odnotowano również winnych krajach – uosób powracających zWuhanu.

Jak się czasem twierdzi, położony wsamym sercu Chin Wuhan był jednym znajgorszych miejsc, wktórych mogła wybuchnąć epidemia. Wmieście mieszka 11 milionów ludzi, anaobszarze metropolitalnym – 19 milionów (prowincja Hubei ma niemal 60 milionów mieszkańców, awięc tyle coWłochy). Miasto jest centrum gospodarczym itransportowym hubem dla całych, zamieszkałych przez setki milionów ludzi, środkowych Chin. Lotnisko obsługuje rocznie ponad 25 milionów pasażerów, doczego dochodzi szybka kolej łącząca miasto zPekinem, Hongkongiem iSzanghajem oraz kilka prowadzących doniego autostrad.

Jeszcze gorszy odmiejsca okazał się moment wybuchu epidemii. Na25 stycznia przypadał chiński Nowy Rok, kiedy to zgodnie ztradycją Chińczycy odwiedzają rodzinne strony. Wciągu kilkunastu dni poprzedzających święto coroku rusza wpodróż blisko 400 milionów ludzi, czyli jedna trzecia całej ludności Chin – noworoczne wędrówki Chińczyków uważane są zanajwiększą masową migrację ludzi wewspółczesnym świecie. Nie ma wątpliwości, żegdy napoczątku stycznia lokalne władze wydały uspokajający komunikat osytuacji zdrowotnej, również zogarniętego epidemią rejonu Wuhanu wyjechały dorodzin miliony mieszkańców, akolejne tłumy przyjechały domiasta wodwiedziny.

23 stycznia było już jasne, żeepidemia wymknęła się spod kontroli. Chiński rząd stanął przed trudnym wyborem: albo nadal traktować nową chorobę jako niegroźną, ryzykując jej dalszy niepowstrzymany rozwój, albo pogodzić się zestratami gospodarczymi iintensywnie znią walczyć. Wybrano to drugie. Natychmiast wprowadzono najbardziej drakoński system powszechnej iprzymusowej kwarantanny, jaki dotąd zastosowano natak wielką skalę wczasach pokoju, trudny dowyobrażenia wkraju demokratycznym. Prowincja Hubei została zdnia nadzień odcięta odświata. 13 lutego stanął transport publiczny, zamknięto fabryki ibiura, 50 milionów ludzi praktycznie uwięziono wdomach, aosoby zgorączką bez pytania ich ozgodę przeniesiono doszpitali zakaźnych, zbudowanych wciągu kilku dni zprefabrykatów. Tym radykalnym działaniom władz towarzyszyło zdyscyplinowanie chińskiego społeczeństwa, jeśli chodzi ostosowanie się dozaleceń dotyczących indywidualnej ochrony przed zakażeniem. Najwyraźniej przyniosło to pożądane efekty. Pokolejnych sześciu tygodniach, kiedy sytuacja epidemiologiczna zaczęła się poprawiać, aliczba chorych spadać, restrykcje zaczęto stopniowo znosić.

Odepidemii lokalnej dopandemii

Jak się jednak okazało, niesłychanie radykalne działania podjęte przez Chiny zostały wprowadzone zbyt późno. Przez kilka tygodni, podczas których wiedza oepidemii była niepełna, dziesiątki tysięcy ludzi codziennie opuszczały Chiny idocierały dowszystkich zakątków świata. Zsamego lotniska wWuhanie, działającego bez przeszkód ażdo23 stycznia, odlatywały codziennie samoloty do19 krajów, obsługujące między innymi bezpośrednie loty dowielkich lotniczych hubów: Londynu, Tokio, Dubaju, atakże doRzymu iNowego Jorku.

Naefekty nie trzeba było długo czekać. Już wpołowie stycznia stwierdzono przyniesione zregionu Wuhanu przypadki zakażenia wirusem wkrajach sąsiadujących zChinami, wstyczniu wirus dotarł też doEuropy iUSA. AwEuropie trafił nakolejny słaby punkt – Włochy.

Północ Włoch należy donajzamożniejszych regionów Europy – zwłaszcza Lombardia, Wenecja Euganejska (Veneto) iTrydent-Górna Adyga, gdzie właśnie rozwinęła się epidemia. Włoskie wydatki naochronę zdrowia są stosunkowo wysokie (średnio dla całego kraju 9 procent PKB[1]), asystem ochrony zdrowia był dobrze oceniany. Dlaczego więc wzderzeniu zwirusem SARS-CoV-2 nastąpiła tam prawdziwa epidemiologiczna katastrofa?

Hipotez można oczywiście formułować wiele, poczynając odczynników zupełnie niezawinionych (naprzykład jeden znajwyższych wEuropie odsetek ludzi wzaawansowanym wieku), poznacznie bardziej krytyczne wobec władz dotkniętego epidemią regionu ikraju. Wskazuje się nasłabość systemu politycznego, wrezultacie której politykom naszczeblu lokalnym icentralnym brakowało woli imandatu dopodejmowania trudnych decyzji. Nafatalne posunięcia, tak jak rozegranie 19 lutego nawypełnionym pobrzegi stadionie San Siro wMediolanie meczu jednej ósmej finału Ligi Mistrzów, Atalanta Bergamo – Valencia. Nabłędną (iodmienną odchińskiej) preferencję dla odwlekania decyzji, stosowania półśrodków irozwiązań częściowych, wprowadzanych stopniowo – coakurat wprzypadku epidemii jest działaniem samobójczym. Naniesłychanie złą, biorąc pod uwagę zamożność regionu, organizację szpitali isystemu opieki zdrowotnej wLombardii. Wreszcie nafatalny obieg danych iinformacji. Wszyscy analitycy napierwszym miejscu stawiają jednak czynnik ludzki – styl życia Włochów zezwyczajowo dużą liczbą bliskich kontaktów międzyludzkich. Atakże powszechną, zarówno wśród podejmujących decyzje, jak iwśród całej ludności, tendencję doniedoceniania powagi sytuacji ibraku dyscypliny wstosowaniu zaleceń epidemiologów[2]. Przez długi czas symbolem włoskiego (apotem też hiszpańskiego) lekkiego podejścia doproblemu były pełne klientów kawiarnie irestauracje. Restrykcje wprowadzono dopiero 11 marca, gdy wkraju było już 12 tysięcy chorych. Włochy stały się więc kolejnym ogniskiem zarazy. Tak samo jak wWuhanie głównie zpowodu spóźnionych decyzji, choć źródło tego opóźnienia było zupełnie inne.

Jedna rzecz wspólna dla Wuhanu ipółnocy Włoch to geografia. To również było najgorsze miejsce, wktórym mogła wtym momencie wybuchnąć epidemia. Jak coroku wlutym imarcu wewłoskie Alpy przyjechało kilka milionów narciarzy zcałej Europy. Wkrótce rozwieźli wirusa pokontynencie.

Kiedy wEuropie zaraza ciągle jeszcze nabierała rozpędu, epidemia dotarła doStanów Zjednoczonych. Dopołowy marca chorych było bardzo niewielu, aDonald Trump iwładze federalne wydawały się lekceważyć zagrożenie. Jeszcze 26 lutego prezydent deklarował, żepewnego dnia wirus sam „wcudowny sposób zniknie”, adzień później sformułował prognozę, żeliczba chorych wUSA „wciągu kilku dni spadnie dozera”. Źródłem tego podejścia były zjednej strony osobiste poglądy prezydenta, który zazwyczaj lekceważy globalne zagrożenia jako wymysły liberałów oraz standardowo ignoruje dowody naukowe. Zdrugiej strony Trump próbował wten sposób uspokoić giełdę iuniknąć załamania koniunktury gospodarczej. Podpierał się przy tym wynikami Global Health Security Index, wskaźnika opracowanego przez znany ośrodek badań epidemiologicznych Johns Hopkins University wBaltimore, mierzącego stopień przygotowania poszczególnych krajów dowalki zpandemią[3]. USA zajęły wrankingu pierwsze miejsce naświecie, przed Wielką Brytanią, codało prezydentowi okazję dowygłoszenia zjadliwych uwag natemat nieprzygotowania Europejczyków doradzenia sobie zkryzysem ibraku zagrożenia dla Ameryki. Niestety, zagrożenie wydawało się odległe tylko doczasu – już wpołowie marca Nowy Jork stał się nowym globalnym centrum pandemii. Naspotkaniu zprasą 15 marca Donald Trump nadal oceniał swoje postępowanie wsprawie epidemii na„10 punktów na10 możliwych”. Wtym samym czasie system intensywnej opieki zdrowotnej Nowego Jorku nie wytrzymywał już naporu pacjentów, brakowało sprzętu medycznego, wsklepach wykupywano towary, decyzją gubernatora stanu iburmistrza zamknięto szkoły iwiększość firm, mieszkańcom nakazano pozostanie wdomu, wielkie centra konferencyjne przekształcono wprowizoryczne szpitale, aUS Navy wysłała doportu wielki statek szpitalny służący jako medyczne wsparcie operacji militarnych, bypomógł ratować sytuację. Wciągu dwóch tygodni liczba zakażonych wzrosła wNowym Jorku do90 tysięcy. Stany Zjednoczone, azwłaszcza rząd federalny, podobnie jak Chiny iWłochy spóźniły się zreakcją ipozwoliły naszybki rozwój epidemii – choć przyczyny były zupełnie odmienne.

Już 11 marca liczba krajów dotkniętych zarazą wynosiła 114, zakażenie wirusem SARS-CoV-2 stwierdzono uponad 125 tysięcy osób naświecie, aWHO nadała rozwojowi powodowanej przez wirus choroby COVID-19 miano pandemii, czyli epidemii globalnej. Napoczątku kwietnia pandemia opanowała już cały świat.






Rozdział 2. Kim jest nasz wróg?

Niewidoczny zabójca

Aby zrozumieć, cosię dzieje dziś naświecie ijakimi środkami możemy przeciwdziałać zagrożeniu, należy dobrze poznać wroga. Wróg ten jest niezwykle mały, ale jednocześnie groźny. Jego atak zagraża życiu milionów ludzi.

Wirusy uważane są zanajbardziej prymitywną formę życia, jaka występuje naZiemi. Tak prymitywną, żebyć może wogóle nie należy uważać wirusów zarodzaj żywych istot. Nie są ujęte wpowszechnie stosowanej klasyfikacji dzielącej wszystkie żywe organizmy napięć królestw (bakterie, protisty, grzyby, rośliny oraz zwierzęta – wtym oczywiście również człowiek).

Wirusy są mikroskopijne, tak małe, żeporaz pierwszy zdołano je zobaczyć dopiero wroku 1940, przy zastosowaniu mikroskopu elektronowego. Wirus, zktórym obecnie zmaga się świat, nosi nazwę SARS-CoV-2 iwygląda jak najeżona kolcami kulka (typ wirusa otakim wyglądzie nazywany jest koronawirusem, dla oddania podobieństwa dokorony słonecznej) ośrednicy około 100 nanometrów (nanometr to jedna miliardowa metra). Dla uświadomienia, jak to jest mało, użyję porównania: koronawirus, jeśli chodzi orozmiar, ma się tak dodmuchanej piłki plażowej, jak plażowa piłka docałej kuli ziemskiej.

Wirusy to poprostu mikroskopijne fragmenty nici kwasu nukleinowego (DNA lub RNA), zawierającego wsobie kod genetyczny, otoczone przez zbudowaną zcząstek białka osłonkę. Kod genetyczny upodabnia wirusy doistot żywych, jego obecność oznacza bowiem, żewirusy są wstanie ewoluować iwykorzystując zakażone komórki, przekazywać następnemu pokoleniu swoje cechy gatunkowe. Wirusy wykazują więc normalne dla istot żywych dążenie dozapewnienia przetrwania swojego materiału genetycznego.

Zdrugiej strony wirusy nie realizują podstawowych funkcji żywych organizmów. Przede wszystkim nie są zdolne dometabolizmu, czyli nie przetwarzają energii zewnętrznej (naprzykład światła słonecznego, jak rośliny, albo pokarmu, jak zwierzęta) dopodtrzymania swoich funkcji życiowych. To różni je odbakterii, które są maleńkimi, jednokomórkowymi organizmami wykazującymi normalne cechy życia. Wprzeciwieństwie dobakterii wirusy mogą rozwijać się ireplikować tylko wtedy, kiedy znajdą żywą komórkę innego organizmu, która zapewni im funkcjonowanie. Mówiąc wuproszczeniu, nazewnątrz innych organizmów wirusy są martwymi cząstkami, nie różnią się naprzykład oddrobinek kurzu zawierających przypadkowe fragmenty związków organicznych. Zwykle pokrótkim czasie rozpadają się. Kiedy jednak uda im się przedostać dożywej komórki, stają się pasożytami, budzącymi się dożycia imnożącymi się dzięki wykorzystaniu metabolizmu gospodarza.

Dlaczego wirusy są tak groźne?



[...]
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